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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kw artaln ie 1 rb . 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana a d re su  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  wiersz Jedno- 
szpaltow y petitem lub je­
go m iejsce 25 kop., na 
3-ej stron ie  15 k.. na 4 

stron ie  10 kop. 
M argines środkowy jed ­
norazow o— 4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa 1* 62.
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jlauka— źródło oświaty.
Co te  jest świadomość?

<(proj. Mino Sydżwtk.).

I dzisiaj, jak za czasów Descartes'a, 
:punkt wyjścia dla określenia .Świadomości, 
jedynie „Cogito ergo su m “ — „Myślę, więc 
jestem".

A jednak w samym węźle kwestji wal­
czą z sobą dwa domniemania.

Pierwsze z nich utrzymuje, że Świado­
mość jest zjawiskiem realnym. Drugie że 
Świadomość należy do rzeczy epifenome- 
nalnych, t. j. stojących po za zjawiskami. 
Ale ta odmienność w założeniu prowadzi 
wnet do dwuch odmiennych teorji wolności 
woli, gdyż 1-sza teorja stwierdza wpływ i 
świadomości na bieg rzeczy, zaś 2-ga — 
wyklucza takową.

„Monizm" (jedność zjawisk) toruje dro­
gę pierwszej teorji, przez ostatecznie do­
wiedzione prawa ewolucji i zachowania 
energji, które, wypowiadając się w tejże 
energji, ustanawiają jedność sił, jak w 
świecie organicznym, tak i nieorganicznym. 
Zaś życie różnych faz świata sprowadza 
się przez wsp. teorję do różnorodności 
form tegoż. Ta jedność obejmie całą dzie­
dzinę świata—żyjącą i martwą.

Ale, samo przez się, że tamto wszystko 
razem wzięte doprowadzi do czysto mater- 
jalistycznej teorji. Wszystko tam tłoma- 
czy materja, a gdy ta w założeniu swoim 
jest nie poznawaną, to w ostatnim rezul­
tacie dochodzi się tu do „ Agnostycyzmu" 
(uznania własnej niepoznawalności).

Lecz i w takim razie należy zająć się 
badaniem samej świadomości, gdyż ta jest 
faktem konkretnym.

Monizm uznaje więc jedno z dwojga, 
albo że Świadomość jest jednym z obja­
wów energji (jak ciepło, elektryczność...), 
albo że jest to rzecz zupełnie epifenomeni- 
czna. Że jednak nauka niema żadnych da­
nych stwierdzających pierwsze, żadnych 
probierzów, to należy przyjąć drugie.

Jak wyjaśniliśmy epifenomen etymolo­
gicznie, jest to coś, co się znajduje ponad 
zjawiskami. To też tak zwać się zwykło 
okoliczność, która towarzyszy danemu pro­
cesowi życiowemu, a która jednak nie znaj­
duje się w przyczynowym związku z dal­
szym rozwojem tegcż procesu.

Jest to coś, co zwać zwykliśmy „stosun­
kiem ducha do ciała", ducha nie stojącego i 

w prostym związku i konsekwencji procesów 
organicznych.

Lecz to znów są nie ścisłe określenia, 
zresztą tylko słowa. A właśnie tak być 
nie powinno.

Tymczasem jeśli odsunąć od siebie, bo­
daj zupełnie, obydwa przytoczone punkta

wyjścia świadomości— jak materjalność tak 
- i nadzjawfskowość tejże, a zacząć rozpa­

trywać ją z „bijoiogicznego punktu"—rzecz 
I się ogromnie odrazu upraszcza, bo nie gu- 
j biąc się w określeniach treści, zbadamy 
i zjawiska, objawy samej świadomości, a to 
! dopiero rzuci światło i na treść kwestji.

A więc badanie nad całym światem zja­
wisk świadomości świata żyjącego, oto na- 

i sza droga. A już następnie drogą uogól-
; niań rzecz się bardziej wyklaruje sama.

*  *
*

Uogólnienie przecież to góra ze spostrze- 
i  żeń; z jej wierzchołka odkrywa się szeroki 
I horyzont. I to jest zadaniem nowej nauki 
: „Eksperymentalnej psychologji”.

Zbadajmy przedewszystkim charaktery- 
i stykę przejawu życia.

Największa różnica procesów i istot ży- 
i jących i ciał nieżyjących zawiera się w 
i-tym, że 1-sze są teleologiczne —  celowe, 
i Biologja właśnie ona to uświadamia całą 
j celowość wszystkich organów i funkcji na­

szego organ, świata jestestw. A choć dziś 
jeszcze często nie potrafi objaśnić biologja 
danej funkcji —  w jaki sposób się odbywa,

I lecz rozumie już, do czego służy.
Otóż tu i miejsce dla pytania: „Do cze­

go służy świadomość w tym wielkim 
i wszechświatowym procesie ewolucji życia? 
i oraz gdzie ona występuje jako taka?"

Dobrze wiemy, że wszystkie nasze wra- 
j żenią pochodzą z zewnętrznych pobudek, 

na które reagujemy i to albo wnet bez- 
! Wiednie, albo też dopiero po pewnego ro- 
: dzaju kombinacji świadomości. A znów 

ten to nasz stan ma zdolność uprzytom- 
I niania sobie poprzednich reakcji naszego 

organizmu na dane impulsa, przyczym mo- 
, że kombinować ową reakcję z poprzednim 
i wrażeniem i stosownie do zasady przysto- 
; wania nakazać naszej woli dokonywać tych \ 
i lub innych aktów, przejawów.

„Ta to zdolność uprzytomniania sobie 
wrażeń bodaj że i będzie główną cechą i 
samą zasadą Świadomości".

Kombinując zaś, już w dalszym ciągu,
' reaktywne wrażenia i przejawy na zasa- 
j dzie ogólnego doboru, organizm przystoso- 

wywuje do ciągłego doskonalenia (doboru) ; 
zewnętrzną swoją działalność. (Pamięta 1 
doświadczenie).

Życie przecież to tylko celowy dobór | 
najodpowiedniejszej właściwości w celu 
przystosowania organizmu w rozwoju świa­
tła. Otóż gdzie, ale tu Świadomość gra 
rolę pierwszorzędną.

Świadomość drogą odczuwania staje za­
wsze pomiędzy pobudką a reakcją i pier­
wotnie kierując celowo w każdym pojedyń- 
czym przypadku, potem staje się b. czę­
sto automatycznym czynnikiem samego ży­
cia. Tak powstają instynkta.

*
*  *

W rezultacie Świadomość zapoznaje nas 
! ze światem zewnętrznym, lecz to stanowi 
I największą może zdobycz nauki, to towa- 
; rzyszące mu przekonanie, że właśnie rze- 
I czy świata zewnętrznego, zupełnie nie są 
j podobne do subjektywnych, osobistych na- 
! szych wrażeń z tychże.

„Nasze wrażenia (kolorów, głosów...) to 
j tylko symbole a nie odbicia". Lecz w bio­

logicznym procesie te symbole są dla nas 
zupełnie wystarczające, gdyż są stałe. Wy- 

I starczające bo korzystne, a zaś korzystne 
! w procesie rozwoju nie dla tego, że kopju- 

ją lub odtwarzają rzeczywistość w ten lub 
I inny sposób, lecz dlatego, że będąc 
; „stałym skutkiem zewnętrznych przyczyn, 

dają możność i materjał naszej świadomoś­
ci przewidywać skutki odruchów naszego 

■ organizmu a tym sposobem dają możność 
temuż organizmowi doskonalić przystoso­
wanie się do zewnętrznej działalności".

(I to jest olbrzymia rola, olbrzymia wy­
grana świadomości w człowieku. Uświa­
domiony, to uzdolniony do przystosowania. 
To ten, o którym świat zdecyduje, —  że
jest szczęśliwie od natury uposażony).

*  *
*

Świadomość więc, ujawniając skutki od­
działywań objawów zewnętrznych na su- 

1 bjektywny nasz stan, ujawnia i stwierdza 
i  egzystencję świata objektywnego. Przy- 
* czym jednak b. często procesa pośrednie 
I są po za obrębem naszego uświadomienia, 
і I tak np., gdy to piszę, to choć chwilowo 
I korzystam z całej serji kombinacji nerwów 
! i innych części organizmu, mózgu... ale te­

go nie zeznaję.
W rezultacie cały nasz organizm to tyl­

ko sługi świadomości w celach korzyści 
osobnika, dając możność tejże świadomoś­
ci dokonywania celowych przystosowań, 
czynów.

Świadomość to ogólna właściwość wszy­
stkiego żyjącego, rozwijającego się od naj- 

I prostszej formy życia do szczytów nasze- 
I go organizmu (system nerwowy, mózg...).

A ten pewnik prowadzi do postulatu:
{ „Rozwój jako doskonalenie się świadomoś­

ci— to główne elementa wielkiego procesu 
ewolucji świata żyjącego, to najważniejsza 
przyczyna tegoż".

Organy czucia doskonaliły się po to, aby 
zbogacać świadomość w jak największą 
ilość korzystnych wrażeń — wspomnianych 
symboli świata zewnętrznego. System ner­
wowy ułatwiał tę komunikację, zaś objawy 
ruchu różniczkowały się w tym celu, aby 
świadomość miała wciąż bardziej torowaną 
drogę i ułatwioną działalność w procesie 
najlepszego przystosowania organizmu do 
działalności na zewnątrz —  korzystania ze 
zdobytej świadomości.

Tą drogą utrwalały się instynkta korzyst- 
1 ne, jako przyzwyczajenia będące pierwotnie
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k o o rd y n a c ją  ko rzys tne j  ś w ia d o m o ś c i ,  g ru ­
p o w a n ie m  tejże.

T u  ś w ia d o m o ś c i  i dzia ła lnośc i te jż e  cel 
ja sn y .  Ż yc ie ,  to ce lo w o ść  —  w k ie ru n k u  
z a c h o w a n ia  g a tu n k u .  T r z e b a  więc, ab y  na  
tej d ro d z e  zn a jd o w a ł  się, jak by  s ta le  u z b r o ­
jony ,  p e w n y  p rzew o dn ik . „I w łaśn ie  Ś w ia ­
d o m o ś ć  o k a z a ła ła  s ię  tak im  n a jk o rz y s tn ie j ­
s z y m  ze w sz y s tk ich  d ro g o w sk a z e m  w p ro ­
ce s ie  ży c ia "  i d la te g o  też  to o n a  z o s ta ła  
p rz e z  ży c ie  w y p ie lę g n o w a n a  ze s zcze g ó ln ą  
trosk liw ośc ią ,  d o sk o n a ło śc ią ,  s a m o  p rzez  
s ię  tak ie  je s t  w sz y s tk o  p rz e z  d o b ó r  n a tu ­
ra ln y .  S t ą d  ow o p rz e d z iw n e  u d o s k o n a le ­
n ie  nerwów' i m ó z g u  —  ty ch  s ied lisk  św ia ­
dom o śc i .  A rozw ój ty ch  o rg a n ó w  po p rzez  
szcze b le  tw orów , t a k  n ie u s ta n n y ,  tak  s t a ­
r a n n y  w y ra ź n ie  p o tw ie rd z a  tę  h ip o tezę .

W  rezu l tac ie  i zm y sły  n asze :  m o w a ,  c z u ­
cie .. .  to  te g o ż  r o d z a ju  ś ro d k i— w sz y s tk o  to 
t o ; co  o k a z y w a ło  się n a jk o rz y s tn ie j s z y m  
dla n ie j— Ś w ia d o m o ś c i .

Z re s z tą  i życ ie  n a s z e  idzie  w dal. c iągu  
taż d ro g ą ,  bo ży ć ,  to  u ś w ia d a m ia ć  się.

. (d. n.).

IkR I.

Pod ogólnym tytułem: „cm entarz“— spotykamy w 
petersburskim „Utro“ garść wrażeń łódzkich.

D ługa  i K o n s ta n ty n o w sk a  są  to ulice p iękne, 
główne. Z a ra z  za  nimi leży fab ryka  P o z n a ń ­
skich, pyszna, o lbrzym ia,  podług osta tn ich  wzorów 
europejsk ich  p o budow ana ,  obok fabryki pa łac ,  ró ­
w nież P o zn ań sk ieg o ,  tego  P o zn ań sk ieg o ,  który 
zbudow ał w span ia ły  ludowy dom m ieszkalny  dla 
robotników swych, na  dziedzińcu urządził  dla dzie­
ci ich obszerny  plac do z a b aw  i p iękną jadaln ię  
dla robotników, ale n a  placu z a b a w  dziecięcych 
um ieszczono , przez om yłkę  zapew ne , rotę żo łn ie­
rzy, n a  m ieszkan ie  oddano  im p ię k n ą  jada ln ię .  
Je d n y m  słowem  obydwie u l ic e - - !  D ługa  i K o n s ta n ­
tynow ska ,— s ą  to p iękne głów ne ulice i widok z 
nich  śliczny.

N a szubien icę .
Z dob im y  ulice główne pom nikam i wielkich czy ­

nów  i ludzi,  Ł ódź więc pos tąp iła  logicznie, zdo ­
b iąc  ce n tru m  m ias ta  w ięz ien iem , fab ryką  i szu­
b ien icą .  W ielkość uw ieńczyć należy!

Ja k a  na iw na  ta  szubienica! Lękliw ie w ysunęła  
się  do połowy tylko z poza p a rk a n u  i ma aż  trzy 
słupy, aby  m ocniej .  S łupki s ą  c ienkie ,  m ogłyby 
n ie  u t rz y m a ć  c ięża ru  i upaść, aby  w ięc  pewniej.

Z d a lek a  w y g ląd a  jak  h u ś ta w k a ,  tuż obok, po­
ch y la ją c  k o ronę  zieloną nad  p o p rzeczk ą  rośnie ł a ­
dne  drzewko. T y lko  jedno.

Z Y G M U N T  SOBIESZCZAŃSKI .  106 .

JE 3  £  0  $  Є .
Opowieść  l i ryczna.

On to, przeboleje i przecierpi— a zresztą w 
życia tyle rzeczy mija: rodzice tracą najukochań­
sze dzieci, najczulsi narzeczeni się rozchodzą bez 
słów, bez pożegnania, mężowie, ubóstwiane żony,
i ena tyle straciła  a czas wszystko koi i
zasklepia.

Czuła się oderwaną od życia— prysnęla i pę­
k ła  ściana oddzielająca żywą istotę od niemych 
zagadek wieczności, tonęła w bezbrzeżnym i bez­
miernym przestworze ciemnym i nieprzeniknionym, 
jakieś dziwne i długie dłonie muskały je j  twarz 
chłodem i nieczułością.

Miała olbrzymio horyzonty myśli i zapomnie­
nia, już  zgadywała zagadki bytu i niemoc czy­
nu  i stapiała się w beekreśnośei i pustce. Po 
nad nią szumiały i ciągnęły długie stulecia, 
wielki, miliardy la t   a w eich jak  mało pło­
myki iskry życia ludzkiego, takie śmiesznie ma­
łe celki więzienne— a w niej paniczny strach i 
przerażenie: więc ona tam kiedyś była.

K U R J E R

A kiedy w os ta tn ie j chwili g a s n ą  oczy sk a z a ń ­
ca, dojrzeć m ogą raz  je szcze  odległe n iebo błęki­
tne ,  k tóre  komin fabryczny  próżno zak ryć  się s t a ­
ra  czarnym i k łębam i dymu, i d rzew ko —  to miłe 
zielone drzewko.

I n ap raw dę .  T rzy  te  c ienkie  słupki wraz z d rz e ­
w kiem  budzą  w spom nien ia  jak ichś  z a b aw  dziec ię ­
cych w ogródku wesołym , jak ie jś  huśtaw ki.  P o ­
n iew aż  zaś w iesza ją  zwykle w ieczoram i,  dola tuje  
tu  znany  m otyw  z poblisk iego  teatru :

Wolniutko się  huśta j ,  huśtawko!

T a k ,  w iesza ją  w ieczoram i,  a le wiozą na m iejsce 
s t ra c e n ia  we dnie. N agle  po głównej ulicy w j a ­
sk raw ym  blasku s łońca —  pędzi tu rkocząc długi, 
ciężki wóz. W e dwa rzędy s iedzą  na  nim s k a z a ń ­
cy. R ęce  m a ją  p rzyw iązane  do nóg. W ożą po 
dwuch, po cz te rech ,  po sześciu  w biały  dzień, w 
oczach  w szystkich , główną ulicą, p a t rz ą  się w szy ­
scy n a  okropne to widowisko, jak  my tu w P e t e r ­
sbu rgu  na e leganck i kabr jo le t  lub osobliwy n o w e­
go typu sam ochód , pędzący  przez Newski.

Podziw  w zbudza  ów spokój zimny, z k tórym  na 
śm ierć  idą  m ieszkańcy  skostn ia łe j w n ieruchom ości 
k ra iny  sm oków  i m andarynów . Z  rów ną o b o ję ­
tnośc ią  w zględem  życia i śm ierci um ie ra ją  m ie ­
szkańcy  ruchliwej Łodzi. N iedaw no  sześciu s k a ­
zańców  prosiło o p rzysłan ie  fotografa: jednego
zdjęc ia  dokonać m ia ł przed s trac en iem ,  drugiego 
po egzekucji.

C zyż nie krew  zim na? C iekaw iśc ie  może osoby 
ka ta?  B ędę  m ia ł  w kró tce  fotografję.  C iek aw szą  
niż powierzchow ność jes t psychologja i b iografja 
te g o  człowieka. N azyw a się F rem el ,  Polak.

N iegdyś  socjalista. P o d c z a s  is tn ien ia  o rg an iz a ­
cji cichy, lecz nam ię tny  działacz , po rozbiciu się 
je j— b a n d y ta .  S k aza n y  na  śm ierć  przez  pow ie­
szen ie ,  okupił się, b io rąc  na  s ieb ie  funkcję t r a ­
cen ia  innych.

*  **
W iesz a  te raz .  Z im no, b ez n am ię tn ie  iak m a s z y ­

n a  lub au tom at ,  jakby  nie w łasnym i rękam i,  jakby 
n ie  ludzi żywych, lecz ja k ie ś  bydio. bite, połcie 
m ięsa .  O pow iada ją  o rozpaczy  jednego  ze sk a ­
zanych  na śm ierć  robotników. R zuca ł  się po celi 
w ięz iennej,  ła m a ł  rę c e ,  chw y ta ł  za głowę. R o z ­
pacz i łzy płynęły nie z żalu za życiem (nikt nad  
tym  n e p łacze już w Łodzi).

—  N ie śm ierć  je s t  s t r a szn ą .  Okropne, że w ie­
sz ać  będz ie  tow arzysz ,  k tó rego  sz an o w ałem , c e ­
niłem!.. .

Nie wiem jak się spo tka ł  wzrok P re m ia  ze 
w zrokiem  sk azańca .  N ie w iem , co powiedzia ły  so ­
bie  w za jem  ich oczy. Nie potraf iłby  pow tórzyć t e ­
go ani ka t ,  ani tow arzysz,  k tó rem u  n iedaw no  śc i­
ska ł  dłoń, śp iew ając  „ W a r s z a w ia n k ę “, a dziś z a ­
k ła d a  s tryczek  n a  szyję. P ra w d o p o d o b n ie  jednak  
za pow ro tem  do swej s tanc j i  nie rzucił s ię  F r e ­
m el z ryk iem  ro zda r tego  su m ien ia  na  łóżko, nie 
wił się we łzach  p rz e ra ż e n ia  i męki,  nie usiłował 
o d e b ra ć  sobie życia. K iedy w tych  dn iach  sz w a­
g ie r  F rem la ,  m ąż  jedynej s ios try  jego, zna lazł się

Tu tak cicho, cicho— zdała tylko gdzieś w 
przestrzeni chyli się i płynie ku niewidzialnym 
tronom ponura skarga ziemi.

Tej nocy Maryt o truła się strychniną.
*  *

* •

P O G R Z E B .

Tegoż wieczora Henryk Zakrzewski miał wie­
le przykrości i dziwnego rozdrażnienia, składa­
ły się na to małe drobne ukłócia i przeróżne 
niepowodzenia.

Zapewniano go w konysstorzu, źe będzie miał 
indult lada dzień, tymczasem jakgdyby naumy­
ślnie rzecz całą przedłużano— postanowił wszy­
stko usunąć pieniędzmi.

Po powrocie do domu zastał zwrócony przez 
Helenę Słońską pierścionek i wszystkie swoje li­
s ty— przesyłka pochodziła z k ra ju  —widocznie 
po katastrofie i po jego nieusprawiedliwionym 
niczem zerwaniu, pan Antoni wraz z Heleną o- 
puśeił natychmiast Cieplico i bawił w Skale; o- 
ogronmie ge te drażniło, denerwowało, wolał był 
raczej wyrzuty i srogie naganne siewa, niż to 
ponure milczenie a więc przyjmowali to napozór 
spokojnie i chłodno.

Niecierpliwił się, chodził długo po pokoju, 
pizerzucił i porządkował swoje papiery— długe 
nie mógł zasnąć. Był dzisiał dwukrotnie u Ma­

n a  liście skazańców , stropiły  się w ładze wiezienne.
—  Kto powiesi?
P rzyw o łano  F rem la ,  z a p y ta n e  go m iękko, o- 

's trożnie:
—  W iesz ,  na  kogo dziś kolej?
—  „T a k  toczno!“
—  Może, —  bąk a ł  m ie s z a ją c  się naczelnik  —  

przykro ci, powiedź.. .
F re m e l  u śm iechnął się:
—  „Niech pan będzie  sp o k o jn y “ .
W pół godziny potym szw agie r  F rem iow y huśta ł 

się na  stryczku.
Kłopotano się  ca łk iem  n iepo trzebn ie .  Gdyby 

F re m e l  odm ów ił raz  na  zaw sze  w ieszan ia ,  zna le ­
źliby się z ła tw ością  za s tępcy .  Z e  sześciu  juz dz i­
siaj znalazło  się w więzieniu  łódzkim  am ato rów  
w ieszan ia  sw ych  tow arzyszy  i p rzy jació ł do tych ­
czasow ych.

K at  dosta je  nie zbyt ho jną  płacę od głowy: 
trzy ruble. Ale dodajm y do tego  „u łaskaw ien ie" ,  
t. j. „da row an ie  życia"!

*  *
*

Łódź posiada  kilka w ięzień. N ajbardz ie j  ponure  
wznosi się  rów nież  w środku m ias ta .  S tanow czo ,  
Łódź afiszuje się ze swymi okropnościam i,  nie 
chow a, nie uk ryw a  ich, lecz w y s ta w ia  n a  pokaz, 
jak  d rap ieżn icy  zęby  sw e i pazury .

P r z e d  b r a m ą  w ięz ienną  tłum kobie t.  W okół j a ­
k ieś  dziwne w s trząsa jące ,  sza lone  a b ez ra d n e  
wycie: płacz, s łow a pogróżek, prośby, modlitwy i 
p rzek leńs tw a .  B ezładny  ry tm  tego  bolesnego  zg ie ł­
ku rozdziera  tu rko tem  s traszny  wóz z ludźmi o 
p rzyw iązanych  do nóg ręk a ch .  N a  chwilę cich­
nie wszystko . Oczy utkwiły w tych, co są  już 
poza życiem.

N aprzec iw  w ięz ienia wielopiętrow y budynek  z 
ceg ły— dom pryw atny . Z okien  p ie rw szego  p ię tra  
w idać cały  p rzeb ieg  egzekucji .  C z as  jej w skazu ­
ją  sze reg i  żołnierzy, rozs taw ione  wzdłuż w szys t­
kich ulic, obe jm u jących  k w a d ra t  w ięzienny.

O kna w szystk ich  cel w ięz iennych  w ychodzą 
w pros t  n a  szub ien icę .  S to i o 10 kroków  od muru 
w ięz iennego  i spogląda naiwnie .

C z ek a  wciąż." V d tu m  S e p a r a tu m .

Korespondencje „Kurjera“.

Luxeuil (Francja,) lipca 1908.

W w ędrów ce tegoroczne j  po W o g e za ch  z a je ­
chaliśm y do małej a  u n a s  w cale n ieznanej 
m iejscowości kąpielowej f rancusk iej „L uxeu il“ z n a ­
nej ze swoich „ te rm " ,  cieplic i wody alkaliczno-że-  
lazis tej,  je szc ze  z czasów  R zym skich ,  po których 
pozosta ły  p iękne  do tychczas  je szcze  u rzą d zen ia  
kąp ielow e. W łócząc  się p ie rw szego  dnia po w ą s ­
kich uliczkach wielce s ta ro ży tn eg o  m ia s ta  z budo ­
wlam i, p am ię ta ją cy m i  XIV a n a w e t  w iek XIII, u- 
derzyły  m nie rozlepione po ulicach napisy  n a s tę ­
pujące:

ryt, lecz nie zastał je j  w domu, służąca nie 
wiedziała, dokąd wyszła i kiedy powróci.

Przeklęty dzień.
Jeden Gucio Reden, któremu jasno i szczerze 

opowiedział o swoim zerwaniu z panaą Heleną, 
o nowej miłości i nowej narzeczonej, przyjął 
to wszystko bez zwykłego drwiącego i lekcewa­
żącego uśmiechu, lecz owszem kilka razy uści­
snął go serdecznie za rękę i mówił jakgdyby w 
uniesieniu:

„No, raz postępujesz konsekwentnie; szczerze,
bardzo szczerze życzę ci.........  ale pomyśl, byle
dużo siły, ogromnie duże; widzisz tyle robisz, 
gotujesz niepokojów, tyle przykrości-- to  jednak 
niezwykłe, powiem, w tobie, nigdy nie myślałem, 
to całkiem nowe łamanie i niszczenie głupoty i 
naszego bezdennego egoizmu."

Zakrzewski nazajutrz rano około dziesiątej 
wybrał się do konsystorza, gdzie wszystkie for­
malności załatwił pomyślnie i obiecano mu na
ju tro  indult, a stam tąd prosto poszedł do Ma­
ryt. Szedł zwykłemi dobrze sobie znanemi uli­
cami i niezmiernie się śpieszył, cos jakgdyby 
błysk bliskiej niedoli świtał w mózgu, szczelni# 
nerwowa natura i umysł ciągle oddający się
własnowoliym dociekaniem, nieprzywykły de
trzeźwego i normalnego sądu i prostego patrze­
nia na rzeczy. D. c. n.



з

M airie de Luxeuil. W niedzielę 26 lipca 2-g l 
odczyt na korzyść Biura Dobroczynności przez 
pannę doktorkę Lipińską, laureatkę Akadem ji P a ­
ryskiej, na temat „T ra item ent par le m oral*. I sam 
temat i nazwisko polskie prelegentki za in trygow a­
ły  mnie mocno.

Stąd też i na drugi dzień znalazłem się w ra­
tuszu wśród licznie zebranej publiczności w ogromnej 
większości damskiej, aby wysłuchać owej konfe­
rencji, wypowiedzianej przez prelegentkę bardzo 
zręcznie i poruszającej jeden z najbardziej aktu­
alnych tematów, odnoszących się do dziedziny psy- 
choterapji od k ilku  dziesiątków la t przeważnie 
we Francji w szkole paryskiej i w Nancy opracowy­
wanej. Prelegentka poruszając wielce zawiłe psy­
chologiczne zadanie potrafiła jednakże odpowied­
nio je spopularyzować ku wielkiemu zadowoleniu 
licznej rzeszy słuchaczek.

Powodzenie było zupe łn ie --a  mnie ucieszyło ono 
podwójnie, że kobiety-lekark i wbrew powszechnie 
panującej opinji potrafią się zająć i zagadnieniami 
ze sfery abstrakcyjnej, filozoficznej w zastosowa­
niu do medycyny, a przedewszystkim z tego, że jak 
się okazało, panna Lip. jest polką urodzoną w K ró ­
lestwie, która z w ielkim  powodzeniem od lat pię­
ciu praktykuje latem w Luxeuil, ciesząc się w ie l­
ką sympatją publiczności francuskiej, co jak dla cudzo­
ziem ki jest rzeczą niezwykle trudną, zimę zaś
spędza na studjach naukowych w Paryżu lub
Brukselli.

To powodzenie wśród obcych naszej rodaczki 
uważam za godne dp zanotowania. O ile bowiem 
na Zachodzie a szczególniej w Niemczech n iesły­
chanie skrzętnie notują powodzenie swoich roda­
ków za granicami ich kraju, podając szczegółowe 
notaty o ich pracach naukowych, odznaczeniach
1 t. p. o tyle u nas przeciwnie małostkowość ży­
cia naszego starała się nic a nic o tym 
nie wzmiankować tak, że nieraz ze zdumieniem do 
piero za granicą od obcych dowiadują się Polacy, 
że u nas w kraju istn ie ją  uczeni, mający wyro­
bione uznanie a nieraz szeroką sławę europejskich 
uczonych, o których u n a s  w k r a j u  albo 
wcale nie wiedziano, lub prace ich naukowe baga 
telizowano.

W racając do Luxeuil, to miejscowość ta uroczo 
położona wśród stoków Wogezów, otoczona p ięk­
nymi, przeważnie bukowymi i dębowymi lasami, 
aczkolwiek przeznaczona przeważnie jak nasza 
Krynica lub Nałęczów dla leczenia cierpień kobie­
cych —  przedstawia idealne miejsce wypoczynku 
wśród ładnej natury i wyborowych warunków po­
bytu.

Francuzi bowiem, naród zamożny lecz wysoce 
pracowity i oszczędny, lubią użyć wywczasu le tn ie ­
go, lecz jedynie czas kró tk i (najczęściej w sierp­
niu 3— 4 tygodnie) a przez ten czas kró tk i w y­
magania mają duże, w najmniejszym więc kurorcie 
muszą być i hotele wybornie urządzone i dobra 
kuchnia i konieczne rozryw ki, muzyka, teatr, ka­
syna a nawet chociażby mała ru letka. Stąd też i 
medycyna nawet poddała się temu narodowemu 
zwyczajowi. Sezony kąpielowe trw ają  najwyżej 
3 tygodnie i w tym  to okresie chory jest podda­
ny całemu aparatowi kuracyjnemu, jak im  rozpo­
rządza dane miejsce —  kąpiele, tusze, gimnastyka, 
masaż etc., a otoczenie zdrowe musi być co- 
dzień w teatrze lub kasynie i robić wycieczki 
w okolice. Stąd też wszystkie miejscowości kąpie­
lowe francuskie nawet najmniejsze mają pobyt 
przyjemny i wygodny, dla naszego jednakże p rze ­
ciętnego kuracjusza są stosunkowo dość drogie.

Koszt przeciętnie wynosi 10— 15 fr. dziennie
oraz na dodatki lecznicze etc. Rozrywki również 
stanowią poważne wydatki. Pobyt jednakże krótk i, 
droga niekosztowna zastępuje dłuższe pobyty w 
wielu wysoce nudnych podobnej ka tegorjl m iejsco­
wościach niem ieckich lub naszych.

D r. A lf r e d  Sokołowski.

Radzyń 3 s ie rp n ia  ię o 8  r.

Po okresie apatji, nastąpiło u nas, na arenie ży­
cie społecznego, ponowne ożywienie. Jako wskaź­
n ik i budzącego się życia notuję utworzenie w Ra­
dzyniu Oddziału Towarzystwa Ku ltury Polskiej, (o 
czem pisałem w jednym  z poprzednich listów) oraz 
zawiązanie się kó łka m iłośników sztuki scenicznej 
1 m uzyki. Ustawa kółka, została już zalegalizo­
wana i Tewarzystwo nie odkładając, energicznie 
się krząta około urządzenia w najbliższej przysz- 

, l°ścl szeregu przedstawień amatorskich. Pierwsze 
przedstawienie będzie dane na scenie prowizorycz­
nej; ale już się prowadzą poważne rokowania o 
wynajęcie dla celów Towarzystwa odpowiedniego 
lokalu. Energia p. Levlttoux, jako duszy całego 
teatralnego przedsięwzięcia daje gwarancję, lż pod­
jęte rokowania zostaną uwieńczone pomyślnym re­
zultatem.

К U R J E R

Oddział tutejszy Towarzystwa Kultury Polskiej 
o trzym ał w tych dniach od władz pozwolenie na 
otworzenie w Radzyniu czytelni. Podstawą czy­
telni stanowi kilkaset tomów książek ofiarowanych 
przez członków założycieli. Aby nie zwiększać i 

wydatków na prenumeratę, członkowie zobowiąza- : 
li się dostarczać do czytelni własne pisma perjo- 1 
dyczne. Zarzad oddziału stojąc na gruncie bez­
partyjnym , postanowił przyjmować pisma wszelkich 
barw i odcieni. Po wynalezieniu odpowiedniego 
lokalu, czytelnia bezwłocznie zostanie otwarta dla 
publiczności.

Trupa artystów dramatycznych pod dyrekcją p. 
Wacławskiego, dała w Radzyniu szereg przedsta­
wień. Zdaniem bywalców teatralnych, drużyna p. 
W acławskiego, stanowi doskonały zespół i posiada 
w swym gronie k ilka  prawdziwych talentów. W y­
stawiona na pierwszym przedstawieniu sztuka Z a ­
polskiej „Ich  czworo", pomimo niekorzystnych w a­
runków scenicznych, była zagrana wybornie. P. 
W acławski ze swą drużyną wybiera się w lubels­
kie, mając zamiar dać szereg przedstawień w T o ­
maszowie, Janowie, B iłgora ju  i Zamościu. A. B.

ЄсІ]а polityczne.
Konstytucja Bośnji. Mocarstwa, które dotych­

czas m artw iły  się „ku ltura lnym  zastojem* Turc ji, 
są w poważnym kłopocie. M łodoturcy zrobili im 
bardzo zdumiewającą niespodziankę. Ogromnym 
skokiem naprzód wyprzedzili opiekunów swojej o j­
czyzny, którym  teraz nie pozostaje n ic innego, 
jak m artw ić się, że państwo Ottomańskie staje się 
ogniskiem niebezpiecznych i zaraźliwych ideałów 
swobodotwórczych...

W pierwszym rzędzie m artw i się Austrja, która ! 
po kongresie berlińskim  zaanektowała, czyli po- 
prostu wydarła jedną z najponętniejszych prowin­
cji ottomańskiego berła, Bośnję i Hercegowinę. 
Ludność Bośnji— zdawało się— zrobiła bardzo ko­
rzystną zamianę— z pod autokracji barbarzyńskiej 
dostała się pod humanitarną władzę nowożytnego 
państwa ludowładczego.

Ale ponieważ ludność „okupowanych kra jów * 
uznana została za politycznie „n iedo jrza łą*, a 
kraj zajęty nie by ł pod względem prawnopaństwo- 
wym zespolony z monarchją, pozostawiono go pod 
adm inistracją zupełnie odrębną, i najzupełniej ab­
solutną każdorazowego wspólnego m in istra skarbu. 
P ierwszym z nich był Benjamin von Kallay, który 
rządził podobno „gen ia ln ie *, ale według systemu 
caszów tureckich. Kraj podniósł się ekonomicznie, 
ale ludność pozostała niema i pokornie musiała 
znosić narzuconą je j kuratelę.

Na wschodzie zajaśniało tymczasem w dniu 23 
llpca r. b. św iatło wolności. Poddani tureccy bez 
różnicy narodowości i wyznania otrzym ali konsty­
tucje i całą pełnię praw obywatelskich. W  nor­
malnym rzeczy porządku należałoby oczekiwać, 
że Austro-W ęgry misję swoją wobec tego faktu 
zechcą uznać za skończoną i wzrócą odrodzonej 
T u rc ji je j historyczną własność, albo też zostawią 
ludności bośniackiej w drodze plebiscytu prawo 
zadecydowania o swoim losie.

Współczesna moralność polityczna nie zrobiła 
jeszcze tak w ielkich postępów. W  A ustrji nie po­
myślano wcale o wyprowadzeniu należytej konse­
kwencji ze zmienionego położenia 1 ludność musi 
myśleć sama o sobie. Serbowie dali pierwsze ha­
sło i wystąpili już jawnie z bardzo skromnym 
zresztą żądaniem: domagają się nadania Bośnji i 
Hercegowinie takiej samej konstytucji, jaką mają 
kraje Ottomańskiego państwa. Do serbów przyłą­
czają się i mahometanie.

Chorwaci tylko, którzy są w mniejszości, nie 
entuzjazmują się tym ruchem konstytucyjnym. 
Konstytucja dla nich zamieni tylko rządy austrjac- 
kie na rządy serbskie. A pomimo „solidarności 
słowiańskiej* 1 jednojęzyczności obu narodów, nie 
ma w całej słowiańszczyźnie większej nienawiści 
jak pomiędzy Serbami i Chorwatami...

D zienniki wiedeńskie przewidują już dzisiaj, że 
nie będzie innej rady, jak nadać Bośnji 1 Herce­
gowinie ustrój reprezentacyjny, byleby ty lko  o 
n iezbyt szerokiej kompetencji. Sprawa będzie nie­
w ątp liw ie  roztrząsana na najbliższej sesji delega­
c ji wspólnych. Być może, że rząd sam wystąpi z 
odnośnym projektem.

Kwestja, czy trak ta t berliński n ie  sprzeciw ia się 
przypadkiem tej inowacjt, daje tem at do szerokich 
roztrząsań, które na szczęście nie wypadają n ie ­
korzystnie dla łaknących swobody jbośniaków...

N? 177.

Z prasy rosyjskiej.

Sytuacja w  Finlandji.
„R iecz* w ita otwarcie nowego sejmu fin ladzkio- 

go w nastroju pesymistycznym. Przedewszystkim 
skład osobowy obecnego sejmu nie usposabia ga­
zety do zbyt różowych wniosków o przyszłości. 
Sejm nie posiada, zdaniem „R ieczy", większości, 
któraby konsekwentnie i wytrwale .przeprowadzała 
pewne określone plany taktyczne. Jeżeli wszyst­
kie partje sejmu zgodne są na punkcie obrony 
praw konstytucyjnych kraju, to jednak na innych 
punktach, a zwłaszcza co do taktyk i, istn ie ją w y ­
bitne rozdźwięki. Poza sejmem zresztą stoi na­
strój kraju, który „n ie  zawsze liczy się z wyma­
ganiami sztuki politycz ej i ta k tyk i* . „R iecz* nie 
ufa też senatowi, który ma trudne zadanie, aby 
nie wejść z jednej strony w ' konflik t z tejmem, 
a z drugiej z tendencjami władzy ogólnopań- 
stwowej.

Najważniejszą jednak sprawą jest stosunek tej 
m ianowicie władzy państwowej do sejmu. O tern 
pisze pomiędzy innym i „R iecz":

„Pod tym względem i teraz jeszcze panuje zu­
pełna tajemnica, lecz przedstawia się ona raczej 
w ciemnych niż jasnych kolorach. Po wystąpie­
niu P. A. S tołypina w Dum ie państwowej, można 
było z pewnością powiedzieć jedno, że najezdni- 
czych planów „uspoko jen ia“ F in land ji rząd zasto- 
sowywać nie zamierza. Rząd nie ma zamiaru 
podkopywać prawnego ustroju F in land ji —  takie 
było stanowcze oświadczenie rządu. Lecz jakie 
są granice, w których obrębie uznaje się is tn ie ­
nie porządku prawnego? Tego deklaracja P. A.
Stołypina nie wyjaśniła. Zam iast tego nastąpiło
rozporządzenie o zmianie porządku co do refero­
wania w sprawach finlandzkich; rozporządzenie, 
które, według zdania najumiarkowańszych partji 
fin landzkich już wykroczyło poza granice zasadni­
czych praw F in land ji.

„T a k i by ł pierwszy rzeczowy komentarz do mo­
wy P. A. Stołypina.

„Trudno być optym istą przy podobnym układzie 
s ił w F in land ji; trudno też w itać otwarcie se,mu 
przyjętym i w tym przypadku słowami, pełnemi ra ­
dosnych nadziei i różowych projektów; ciężka pra­
ca oczekuje sejm, a w ielka opowiedzialność, spo­
czywająca na przedstawicielach narodu fińskiego 
żąda, aby tam, gdzie będ ie mowa o najdroższych 
skarbach ojczystego kraju, zapomniano o porachun­
kach partyjnych, i aby zawsze i wszędzie u jaw nia­
ła się ta jednomyślność, która  jeszcze niedawno 
dziw iła  wszystkich, śledzących z uwagą legalną o- 
bronę przez Finlandję praw swoich. Postępowe 
warstwy społeczeństwa rosyjskiego są głęboko prze­
konane, że wolnej Rosji jest potrzebna wolna F in - 
landja, i gorące składają życzenia świeżo zebra­
nemu sejmowi, aby osiągnął solidarność, która do­
da szczególnej mocy duchowej jego pracy na grun­
cie prawa, jak iko lw iek m iałby być los jego.

„W tedy tylko od rządu będzie zależało, czy 
zwrócić tą siłę przeciwko sobie, czy też m ieć ją  
przy sobie.“

Inform acj o.

Ograniczenia dla żydów. Zarówno w petersbur­
skim instytucie technologicznym, jak i w ins ty tu ­
cie medycznym dla kobiet w Petersburgu, z pole­
cenia m inistra oświaty przyjętych ma być tylko 
3 prc. żydów i żydówek.

Gen. Skałon. W  pismach petersburskich czy­
tamy:

„W edług krążących pogłosek gen.-gubernator 
warszawski, gen. Skałon, m ianowany zostanie m i­
nistrem Dworu na miejsce bar. Frederiksa, k tó ry  
otrzym a inny urząd. Generał-gubernatorem  war­
szawskim ma być m ianowany naczelnik kra ju  Po­
łudniowo - Zachodniego, gen.-gubernator k ijow sk i 
Suchomlinow.

Z Lublina 1 gub. Lubelskiej.

Pod adresem T-wa Hygjen. Na rogu ulic Na­
m iestn ikow skie j i Dolnej Panny M arji w marcu 
b. r. rozpoczęto budowę domu, przeznaczonego 
g łów nie  na sklepy, posiadającego jednak i pokoje 
mieszkalne; domek ten ukończono w lipcu b. r. i 
już w chw ili, gdy to piszę widzę w pokoju tego 
domu łóżko i lokatorów— Że to się sprzeciw ia naj- 
elem entarnie jszym  zasadom hygjeny, w iedzie li na­
si dziadowie, nawet Towarzystwo Hygjęniczne choć 
niema władzy wykonawczej, lecz może mogło by
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zwrócić się do wydziału budowlanego z odpowied­
nim przedstawieniem.

W łaścicie l tej posesji lubi widać żywcem grze­
bać ludzi w zimnych i wilgotnych grobach, gdyż 
w maju b. r. oddał lokatorom domek, który z w io ­
sną b. r. w przeciągu 2-ch m iesięcy wybudował 
w podwórzu swej posesji. Czy tak mało cdni zdro­
wie swoje jak i tych biednych lokatorów.

Prenumerator.
Pożar w Kiemłewie. W sobotę o godz. 8-ej 

wieczorem spalił się w kol. K iem łów Piaski, gm. 
P iaski, dom mieszakalny włościanina Stanisława 
Porosło, wartości rb. 280, a także sprzęty domo­
we, wartości rb. 12.

Pożar wszczął się na strychu tegoż domu, pra­
wdopodobnie od zapalenia się sadzy w kominie.

Pożar od pioruna, w  niedzielę o g. 11 rano 
piorun uderzył w szczyt owczarni J ize fa  S tadnic­
kiego, w folwarku Radawiec-M ały, gminy Ko­
nopnica.

Zawdzięczając ty lko  ratunkow i straży ogniowej 
Motycz, ogień rozprzestrzenić się nie mógł. Spa­
lona owczarnia była asekurowana w Rządowym 
Towarzystw ie Wzajemnych Ubezpieczeń na su­
mę rub li 1980.

Pożar przy kolei. Onegdaj około godz. 3-ej w 
nocy, zapaliły się stodoła i dwa stogi siana na 
terytorjum  ^kolejowym na stacji Iwangród. Pożar 
ugaszono przy pomocy straży ogniowej, przybyłe j 
z tw ierdzy. Podejrzewają podpalenie. Stodoła i 
stogi spłonęły.

gą halę zaś z resztą artykułów  spożywczych i in­
nych— dopiero o 8 ej. W skutek tego np. mleko 
zepsuło się wczoraj na targach. Zapewne i ry ­
bom zwłoka ta nie wyszła na dobre.

Wobec takiego stanu rzeczy, staje się n iemo­
żliwym  zakupowanie artykułów  spożywczych dla 
wszystkich gospodarstw domowych przed godz. 8 
rano, a więc i cały porządek obiadowy musi chy­
ba być zm ieniony.

O wcześniejszych zakupach hurtowych dla re­
stauracji, a w ięc i wcześniejszym wydawaniu o- 
biadów dla ludzi pracy nie może być mowy.

U jemnie nowy porządek rzeczy odbija się na 
dowozie włościańskim. Dotychczas wieśniak przy­
bywał na targ o świcie i o 8-ej rano już wracał 
do domu. Obecnie przyjazd do Warszawy za trzy­
ma go blizko do południa, a więc zmarnuje mu 
przynajm niej pół dnia roboczego.

Z  k r a j u .

Z Łodzi. Z okolic podmiejskich nadchodzą nie­
pokojące wiadomości od obywateli, którzy donoszą, 
że padające w ostatnich dniach deszcze ostatecz­
nie zniszczyły tegoroczne zbiory zboża. Z tego 
powodu spodziewana jest drożyzna.

W dniu wczorajszym zanotowano szereg zasła­
bnięć na cholerynę.

Walne jarm ark i w Strykowie i Głownie odwo­
łane zostały, wobec panującej wśród bydła epide- 
m ji.

Instytut weterynaryjny. Profesor kazańskiego 
instytutu weterynaryjnego, m agister weter. i_ange, 
został wybrany i zatw ierdzony na dyrektora ins ty ­
tutu weterynaryjnego warszawskiego.

Dochody kolei Nadwiślańskich. Ogólny dochód 
kolei Nadwiślańskich w r. 1907 wynosił 30,419,476 
$ w porównaniu z r. 1906 o 6,000,000 więcej. W y ­
datki zaś eksploatacyjne wynosiły rb. 21,133,638; 
*  porównaniu z rokiem poprzednim są większe o 
4,000,000.

Dochody telefonów. Tow. telefonów w Warsz. 
o trzym ało w roku ubiegłym 708,060 rb. 74 kop. 
dochodu brutto. Dywidenda akcjonarjuszów w ynio­
sła 8 proc. Jak dalece wzrosły dochody towarzy­
stwa świadczy fakt, że w roku 1905 telefony przy­
niosły 427,638 rb. 86 kop.

Do Palestyny. Z Częstochowy nadeszła depe­
sza do „U . L e b .* ,  że wczoraj wyjechała stamtąd 
grupa m łodych sjonistów z partji „Poa le-S jon* w 
celu osiedlenia się w Palestynie. Druga grupa 
wyjedzie wkrótce. Na dworcu żegnało odjeżdża­
jących wielu robotników żydowskich.

Zamykanie i otwieranie sklepów. Onegdaj 
wieczorem policja w Warszawie obchodziła ulice i 
sprawdzała, czy sklepy zamykane są o godz. 8 ej, 
w myśl wiadomego postanowienia obowiązującego.

W razie stwierdzenia opóźnień, formowano pro­
tokóły, których zebrało się bardzo wiele.

Miasto też m iało wieczorem wygląd odmienny, 
niż zazwyczaj, gdyż z wyjątkiem  aptek, cukierni 
1 jadłodajni wszystkie sklepy były pozamykane.

Również wczoraj rano sprawdziła policja, czy 
sklepy nie były otwarte przed godz. 8 mą. Siłą 
w ieloletniej tradycji i wymagań życia, w wielu skle­
pikach na bocznych ulicach odchylano drzw i, aby 
idącym do pracy robotnikom sprzedać bułkę lub 
chleba. Otwierano też ja tk i z mięsem na targach. 
Za przekroczenia fe policja spisywała protokóły 
(np.Jna Powiślu).

Jeszcze rozpaczliwsze stosunki zapanowały w ha­
lach targowych przy ul. M irowskiej. S tały przed 
niemi tłum y ludzi, przybyłe po zakupy gospodarcze.

Tymczasem policja pozwoliła halę z ja tkam i ot­
worzyć o 6-ej rano ty lko  dla sprzedaży mięsa, dru­

Teiegramy.
W z lo t  Z e p p e lin a .

Berlin, 5-go sierpnia.— W zlot balonu hr. Zeppe­
lina odbywał się bez żadnego wypadku. Balon 
m iał ruch nader spokojny przy w ie lk ie j szybkości 
lotu. Po drodze ludność szwajcarska w ita ła  balon 
wszędzie z radością. W Bazylei władze kazały 
strzelać z dział na w iwat hr. Zeppelinowi. Droga 
balonu prowadziła w dół Renu.

R zą d y  m ło d o tu r k ó w .
Wiedeń, 5-go s ierpn ia .- -„W iener Allgemeine Ze­

itung* donosi telegraficznie z Pery, że nowe m i- 
n isterjum  tureckie podało się wczoraj do dym isji. 
Powodem tego stała się s i e d m i u  przyby­
łych z Salonik oficerów m łodotureckich z w ielk im  
wezyrem. Zdaje się, że rządy wojskowe młodotu- 
reckie w T u rc ji coraz bardziej umacniają swoje 
panowanie.

M ę ż o b ó js tw o  p rz e z  zazd ro ść .
Rzym, 5 go sierpnia.— Bogatego kupca tutejsze­

go Bellana zamordowała żona, powodowana zaz­
drością. zadając mu liczne ciosy sztyletem. Zabój- 
czynię uwięziono.

T o a s ty  w  S z w e c ji .
Sztokholm, 5-go sierpnia.— Na uroczystym obie- 

dzie w pałacu królewskim  kró l po niemiecku w ita ł 
cesarza W ilhelm a i cesarzową.

Cesarz dziękował za gorące słowa powitalne i 
wspaniałe przyjęcie, okazane przez króla, królowę 
i miasto Sztokholm,

U c h w a ły  z ja z d u  m is jo n a rs k ie g o .
Kijów 5 sierpnia. Prawosławny zjazd m isjonar­

ski, wysłuchawszy referatu kom isji, mającej na ce­
lu obmyślenie środków do w alki z kościołem rzym ­
sko kato lickim , uchw alił następujące wnioski. 
Zgodnie z propozycją tejże kom isji i w celu u- 
mocnienia w ludzie ducha prawosławnego i naro­
dowego, należy się starać u Monarchy, ze wzglę­
du na ukaz o to lerancji re lig ijne j z dnia 17-go 
kw ietn ia, ażeby stanowisko cerkw i prawosławnej, 
jako panującej, było niezachwiane. W tym celu, 
ażeby św iątynie prawosławne, które przedtym b y ­
ły  kościołam i ka to lick im i, nie były n igdy oddawa­
ne wyznaniom obcym; ażeby zabronić ^przyjazdu 
do Rosji m isjonarzom zagranicznym; starać się o 
zachowanie rosyjskiej szkoły cerkiewnej w pro­
wincjach zachodnich; zjednoczyć (duchowieństwo 
djecezji w kraju zachodnim w jedno bractwo; do­
magać się wyodrębnienia Rusi Chełmskiej w gu- 
bernję samoistną, z przyłączeniem jej do guoernji 
rosyjskich; starać się o sprzedaż prawosławnym, 
przy pomocy Banku włościańskiego m ajątków ma­
joratowych na Rusi C hełm skie j, których w łaśc i­
ciele nie m ieszkają na miejscu.

R e w o lu c ja  w  P e rs ji.
Tabrys 5 sierpnia. Wczoraj od godziny 2-ej 

po poł. do zachodu słońca, a dziś od wschodu 
słońca trw a częsty ogień karabinowy. Konsul tu ­
recki proponował zaniechanie w alki bratobójczej, 
ponieważ w przeciwnym razie rząd jego będzie 
zmuszony uciec się do środków stanowczych. 

Z a m a c h .
Władywostok, 5 sierpnia. W Nikolsku Usuryj- 

skim szeregowiec bataljonu kolejowego czterema 
strzałam i z karabinu ciężko zran ił dowódcę kom- 
panji, wychodzącego z mieszkania, przyczym wy­
padkowo poranił przechodniów, żołnierza i kobietę.

K lę s k i .
Odojcw, 5 sierpnia. Zasiewy w całym powie­

cie przepadły. Ludności grozi głód. Ziemstwo za­
jęło się organizacją pomocy.

, Samara, 5 sierpnia. W pow. nowouzienskim 
! dotychczas stwierdzono, iż na przestrzeni 60,000 
i dziesięcin zboża całkow icie przepadły.

N o w o ść w  L u b lin ie

Theätre öptique Parisien
ulica Jezuicka

W T1ÄTR2B p . MAKOWSKISSQ
W spaniały program w 3-ch oddziałach.

BNOSKOPU.
Dziś między innym i wystawione jest: 

Spotkanie Prezydenta Rzeczypospolitej Francu­
skiej. Dobywanie rudy w Szwecji. Polowanie 
na kaczki. Piekarz wenecki czyli dramat sądo­
wy. Narzeczony z musu. Siła hypnotyzmu. 

Dziecko pułkownika.
S z c z e g ó ł y  w  i > r o j r r a m a c ł i

Początek w święta i soboty od g. 3 pp. do 11-ej 
wiecz. w dnie powszednie od g. 5 pp. do 11 w.

Sklep spożywczy
z wyrobiohą klijentelą jest do sprzedania z 

powodu wyjazdu, ul. Piaski N -r 7.
532— 3— 1

Francuzki klasztornego wychowania; angielki; gu­
wernerów francuzów, niemców; korepetytorów: 
nauczycielki; ochroniarki z pozwoleniem rządo­
wym; freblanki; zarządzające poleca biuro

JASIKTSKLIEJ
Warszawa, W łodzim ierska 16. 377— 12— 10

jfotel „Janina“
P O  O T W A R C IU  S A L I B A L O W E J
przyjm uje zamówienia na uczty weselne, przyjęcia 
okazyjne, zebrania towarzyskie i t. p. W ydają się 
abonamenty na obiady, śniadania i kolacje ä la 

carte. Kuchnia zdrowa i smaczna.
476— 28— 12
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ą ü. AWRACHOWA. I
&  Można wyleczyć syfilis we wszystkich okresach i formach, i następstwa, jako to: paraliż, ta- 

bes, cierpienia kości, wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i egzemę. Leczenie bez rtęc i i jodu 
nieszkodliwym  b a ls a m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu — 4 tygodni bez- 

Ä )  r e c y d y w y .  Broszury wysyłane są za 3 siedm. kop. m arki. W iele podziękowań 1 świadectw 
e j: lekarzy, rejentalnie zaświadczonych, u autora broszury wydawane są bezpłatnie. B a ls am  
з?- in d y js k i  jest do nabycia ty lko u D . A w r a c h o w a , Petersburg ul. Kołokolna № 11.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. Dorn hantSowy L. i E. Metzl Ł  Cj

Krakowskie-Przedmieście № 53. —  Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska № 120.

Kedaktor t Wydawca dr, Stanisław Korczak. Drukarnia Estetyczna K. Jaczewski oj.


